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Cemu Pan Jezus wyciągnął ramię, by dotknąć 

chorego?
Uczynił to 1. By okazać, że jest wyższy od 

prawa, zakazującego dotykać trędowatych, aby 

się od nich nie zarazić, co jednak u Jezusa stać 

się nie mogło. 2. Aby okazać uzdrawiającą silę 

Swego ciała,które samem dotknięciem ręki oswa- 
badzało od trądu. 3. Aby nam dać przykład 
pokory i litości nad chorymi i abyśmy się za 

Jego przewodem nauczyli nie czuć wstrętu do 

chorych, lecz opatrywać ich miłosiernie.

Czemu Pan Jezus nakazał trędowatemu, aby ni
komu o tem nie powiadał ?

Aby nas nauczyć, że nie mamy otrę bywać 
dobrych uczynków naszych dla próżnej chwały 

(Mat. 6, 1), gdyż ta próżność pozbawiłaby nas 

nagrody niebieskiej.

Czemu Pan Jezus posłał trędowatego do kapłana?

1. Aby uszanować prawo nakazujące trędowa
tym, którzy odzyskali zdrowie aby aię stawili przed
kapłanem, złożyli ofiarę i otrzymali od niego 

świadectwo czystości. 2. Aby przekonać ka
płanów, gdy zobaczą nagłe uzdrowienie trędo* 
watego, że On, t j. Chrystus jest Mesyaszem.
3. Aby nas pouczyć, że kapłanów dla wysokiej 
ich godności na wet wtedy szanować, należy gdy ich 
żywot nie jest wzorowym  i przykładnym, jak to się u 
owoczesnychkapłanó  wżydowskich nieraz zdarzało, 

Cr  ego dowodzi troskliwość setnika o sługę ?

Poucza ona panów domu i naczelników ro
dzin, że trzeba mieć staranie o służebnych, pie
lęgnować ich w chorobie i pamiętać o wczesn em 

ich opatrzeniu w Sakramenta święte. Okrutnie 

występnie i po pogańsku postępują ci, co w ra
zie choroby pozbywają się z domu sług, albo też 

o nich wcale się nie troszczą.

Co znaczą słowa Chrystusa : przyjdę i uzdrowię go ?

Oznaczają one najgłębszą pokorę Pana Jezusa, 
który aczkolwiek był Bogiem i Panem panów 
n e wahał się iść do biednego sługi. Ta poko
ra Chrystusa zawstydza wielu panów i wiele pań 
którzy się mają za zbyt wielkie osoby i nie dba

ją o czeladź służebną.

Czemu mówi setnik: Panie, nie jestem godzien, 
abyś wszedł pod dech mój?

Gdyż uznał Boga w Chrystusie i swoją ni- 
skość i dlatego uważał się za niegodnego przyjąć 

Pana Jezusa w swym domu.

Nr. 4. Wąbrzeźno; sobota 23 stycznia 1926 r. Rok 3.

Ewangelja
św- Mateusza rozdz. 5, wiersz 1—13.

zstąpił z góry, szły za Nim wielkie 

rzesze. A oto trędowaty przyszedłszy, pokłonił 

atę Mu, mówiąo : Panie, jeśli ohcesz, możesz mnie 
eeiyśeió. I ściągnąwszy Jezae rękę, dotknął się 

g@ mówiąc : Chcę, bądź oczyszczon. I był za
razem oczyszczeń trąd jego. I rzeki mu Jezus: 
Patrz, abyś nikomu nie powiadał: ale idź u- 
każ się kapłanowi i ofiaruj dar, który przyka- 
zał Mojżesz na świadectwo im. A gdy wszedł 

do Kafarnaum, przystąpił do Niego setnik, pro

sząc Go i mówiąc : Panie, sługa mój leży w do
mu powietrzem ruszony i ciężko trapiony jest. 
I rzeki mu Jezus: Ja przyjdę i uzdrowię go. 
I odpowiadając setnik, rzeki: Panie nie jestem 

godaien, abyś wszedł pod dach mój, ale 
tytko rzecz słowem, a będzie uzdrowion 
siuga mój. Bo i ja jestem człowiek pod władzą 

postawiony, mający pod sobą żołnierze i mówię 

temu: idź l a idzie, a drugiemu chodź! a przy
chodzi, a słudze mojemu, czyń to! a czyni. A 

aalyssawszy Jezus dziwował się i rzeki tym, 
którzy szli za Nim: Zaprawdę powiadam wam, iż 

nie znalazłem tak wielkiej wiary w Izraelu. A po
wiadam wam  wiele ich ze wschodu słońca i z zacho
du przyjdzie! usiędą z Abrahamem, Izaakiem i Ja- 

kóbem w Królestwie niebieskiem. A synowie kró
lestwa będą wyrzuceni w ciemności zewnętrzne: 
tam będzie płacz i zgrzytanie zębów. I rzeki Jezus 
setnikowi: Idź, a jakoś uwierzył, niech ci się 

stanie. I uzdrowiony jest sługa onej godziny.

□ □ □ □ □ ixraanm

Nauka z ewangelji.
Co wyrazi! trędowaty słowami: Panie, jeśli 

chcesz, możesz mnie oczyścić t

Temi słowy wyraził swą wiarę w Chrystusa 

jako obiecanego światu Zbawiciela i Boga ma
jącego moc przywrócenia mu zdrowia. Stąd dla 

nas nauka, że 1. powinniśmy zawsze ufać w 

wszechmocność Boża, gdyż Bóg nikogo nio opu

szcza w potrzebie. (Psalm 106, 6, 13, 19). 2. 

Wszystko zd&wajmy zawsze na wolę Bożą, mó

wiąc ! Boże, jeśli Twa laska i jeśli w tem widzisz 

pożytek dla mnie, daj mi to lub owo.
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N iechaj nas to nauczy pokory, a m ianow i
cie pam iętajmy o tem , gdy m am y przyjąć  Chry
stusa do serca sw ego przy K om unji św iętej. 
D latego też zw ykle pow tarza kapłan przy  rozda
w aniu Ciała Pańskiego te słow a setnika, aby  ko
m unikujących w ezw ać do pokory.

Co znaczą słow a: rzecz słow o, a .zdrów będzie 
sługa m ój ?

W tych słow ach w yznał setnik jawnie sw ą 
w iarę w Bóstwo i w szechm oc Chrystusa, w ypo
w iadając przekonanie, że Pan Jezus słowem u- 
zdrow i jego sługę, chociażby go nie w idział na  
oczy. Jeżeli pogański setnik m iał taką w iarę w  
Chrystusa i taką ufność w Jego potędze pokła
dał, czyż nie w styd nem chrześcijanom okazy
w ać nieraz, m ałoduszność i brak  ufności w  Bogu. 

Co zuaczą słow a: W ielu ze w schodu słońca i ze 
zachodu przyjdzie do nieba, a synow ’ie królestw a 

w yrzuceni zostaną?

Słowa te w ypowiedział Chrystus ze w zględu  
na zatw ardziałość żydów , którzy W eń uw ierzyć  
i Jego nauki przyjąć nie obcięli. W ielu pogan  
m ieszkających na w schodzie i na  zachodzie przyj- 
m ie Ew angelję św iętą, w edług niej żyć będą 
i używ ać rozkoszy niebieskich z patryarcham i 
A braham em , Izaakiem i Jakóbem przyjaciółm i 
Boga. Żydzi zaś, tw orzący w ybrany naród Bo  
ży i m ający najbliższe praw o do nieba, z pow o
du niew iary i innych grzechów w ykluczeni zo
staną od udziału tem szczęściu i zepchnięci 
w ciem ności, t. j. w  najgłębsze czeluście piekiel
ne, gdzie słychać tylko  płacz i zgrzytanie zębów . 

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ CO

Przed stu laty..
Jak zw ykle, narzekam y i nieraz poryw a nas 

tęsknota do idylieznego życia przodków  naszych. 
A jednak —  niech kilka zestaw ień w ystarczy.

Przed stu laty rozniecenie ognia było jesz
cze kłopotem nielada, zapałki bow iem w ynale
ziono dopiero w 1834 r. K omu w ęgle, okryte  
starannie popiciem , w ciągu nocy  na  kom inku  za
stygły, ten m usiał natrudzić się niem a 
ło, aby w ykrzesać iskrę krzesiwem , a następnie 
rozdm uchać ogień, albo też biegł po ogień do  
szczęśliwszego  sąsiada  którem u w ęgle nie w ygasły.

G az ośw ietlający znano dopiero w A nglji, a 
o elektryczności nie m iano pojęcia. W szystkie  
pokarm y m usiały być przyrządzone przy ognisku  
kuchennym , m ieszkania zaś ośw ietlano lam pam i 
olejnem i lub św iecam i. U ludzi zam ożniejszych  u- 
żyw ano św iec w oskow ych przeważnie jednak po
sługiw ano się w iecznie kopcącem i św iecam i lo- 
jow em i, których narastające knoty trzeba było  
od czasu do czasu obcinać specjalnenąi nożycam i.

Przytem  św ieCe w yrabiano bardzo często w  
dom u, istniejące bow iem w ytwórnie św iec, urzą
dzaną były na tak m ałą skalę, że nie m ogły po
kryć zapotrzebowania. Tak samo w yrabiano w  
dom u m ydło i w ypiekano chleb. N aczynia ku 
ch© ne i stołow e, jak rów nież srebro, czyszczo
no popiołem , piaskiem lub cegłą. D zień pra
nia był praw dziw ą m ordęgą, w odociągów  bow iem  
i zlew ów nie było. W odę do prania chw ytano  
z deszczem w  beczki podstawione  u rynien dacho
w ych lub przyw ożono w beczkach z rzeki. W y
żym aczek i różnych preparatów , ułatw iających  
pranie nie znano.

W szystko szyto w ręku. Bieliznę, tak m ę
ską, jak i kobiecą sporządzała pani dom u, na
w et suknie były najczęściej w yrobu dom ow ego.

G dy nadchodziła zima trzeba było w  spiżar
niach i piw nicach grom adzić zapasy m asła, ja
rzyn, kapusty, ziem niaków , grzybów itd. O m a
sow ej bow iem  produkcji artykułów  spożywczych  
nie było m ow y, kom unikacja zaś była jeszcze  
bardziej utrudniona w  zimie, niż w lecie. A ileż 
to czasu i m iejsca zabierało  przygotow anie drze
w a na zim ę!

N ie dziw , że gospodarstwo dom owe zajm o 
w ało panią dom u od św itu do nocy, sprawiać  
tysiące kłopotów i nie było vzcale idyliczne.

Cóż dopiero m ów ić o podróżach choćby naj
m niejszych w ów czas, gdy nie znano kolei, a tem  
bardziej sam ochodów , gdy trzeba się było Tłuc  
w ózkiem bez resorów lub kosztow ną bryczką 
pocztow ą po drogach w yboistych  ? To też, gdy  
kto w ybierał się w dalszą drogę, czynił to z pra- 
w dziw em  nam aszczeniem , uroczyście  jakby  już ni®  
m iał nigdy zajrzeć do dom u.

Być m oże, że istotnie w obec tego w szystkie
go ludzie byli silniejsi w ytrzym alsi, niż dzisiaj 

! jakże w ielkie jednak odsetki ludzi um ierało w  
I m łodym w ieku w obec br^ku dzisiejszych urzą- 
’ dzeń hygienioznych!

□ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  
Fotografja ducha.

W  Salerno zdarzył się następujący w ypa- 
* dek:

Inspektor celny, Teretta, który w w olnych 
godzinach lubił zajm ować się fotografow aniem , 
zrobił pew nego dnia fotografję sw oich dw ojga  
dzieci. Po w yw ołaniu kliszy zauważył obok  
głów ek dzieci pbm ę, w której za pom ocą lupy  
dokładnie zobaczył ludzkie rysy. Ter?ttn poka
zał fotografję dw om sw oim przyjaciołom, kfcórfcy 
rów nież rozpoznali jakąś tw arz, a naw et zauwa
żyli, że jest ona podobna zupełnie do zm arłego  
przed 4 laty byłego w łaściciela m ieszkania Teret- 
ty.

W szyscy trzej są przekonani, że w  w ypadha 
tym niem a ani złudzenia, ani oszukaństw a.

ROZMAITOŚCI.
Rekord gry n&  fortepianie.

Znakom ity profesor gry n& fortepianie G . 
Burt z Jamestorn (N ew  Jersey założył się z pia
nistą Baucia, że przez kilkadziesiąt godzin gi»ć  
będzi© bez przerw y, bez pobierania pokarmu  z w y
jątkiem kaw y czarnej). Baucia przyjął zakład. 
O baj pianiści w zięli się do roboty. Przytem  
należy zaznaczyć, że nie chodzi o jakość gry, 
lecz o w ytrzym ałość. Po długiej choć bezkrw a
w ej w alce odniósł zw ycięstw o inicjator Burt. Zdo
ła! on w ytrzym ać przy fortepianie 51 godzin 9  
m inut. Przeciw nik ustał zaledw ie kilka m inut 
przedtem. M ożna sobie w yobrazić, jakiej rozko
szy estetycznej m usieli doznać uczestnicy i w i
dzow ie tych ciekaw ych zaw odów „ręcznych"...
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Na dnie Wisły
POWIEŚĆ

Z PIERWSZEJ POŁOWY XIX STULECIA 
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S ły s z ą c  t o , k s ią d z  p r o b o s z c z  w e s tc h n ą ł i s p ó j  

r ż a ł s m u tn ie  w  tw a r z  p a n a  M a te u s z a .

—  T a je m n ic ę  —  p o w tó r z y ł —  k tó ż i c h  n ie  

m & ? P o m ó ż  m u , p o m ó ż , j e ś l i m o ż e s z , p a n ie  

M a te u s z u , a  B ó g  c i t o  w y n a g r o d z i .

U m i lk l i i i d ą c  o b o k  s i e b i e , s k ie r o w a l i s i ę  w  

s t r o n ę  p le b a n j i .

—  M u a ic ie  u  m n ie  t r o c h ę  o d p o c z ą ć  —  r z e k i  

p r o b o s z c z  —  p ó ź n ie j p u s z c z ę  w a s  d o  d o m u .

—  A  p o te m  p ó jd z i e m y  d o s t a r e g o r y b a k a  

—  d o d a ł p a n  M a te u s z .

S ta ś  H o g a r t s z e d ł p r z o d e m  w ą s k ą ś c i e ż y n ą ,  

p o n a d s t r u m y k ie m , z r y w a ją c k ie d y n ie k ie d y  

k w ia tk i i w i ją c  z  n ic h  b u k ie t .

—  T o  d la  J a d z i —  m y ś la ł , s t a r a ją c  s i ę  z e r 

w a ć  n a jp i ę k n ie js z e z  n ie z a p o m in a je k ; —  m ó w i 

ł a  m i , ż e  l u b i k w ia tk i p o ln e .

W  k w a d r a n s p ó ź n ie j w s z y s c y s t a n ę l i n a  
g & n k u  p le b a n j i .

—  O d p o c z n i jm y t r o c h ę  —  r z e k i p r o b o s z c z ,  

w s k a z u ją c  p a n u M a te u s z o w i m ie j s c e  n a  ł a w c e ,  

n a d  k tó r ą  z w ie s z a ły  s i ę  g a łą z k i d z ik i e g o  w in a .

—  G d y  u s ie d l i —  r z e k i  p r o b o s z c z  d o  S ta s i a  

H o g a r ta .

—  M o ż e  c h c e s z  z w ie d z ić  m ó j o g r ó d ? . . . P r o 

s z ę  c i ę , n ie  k r ę p u j s i ę n ic z e m . M o ż e s z  n a w e t  

z e r w a ć  s o b ie  t r o c h ę k w ia tó w , w id z ę , ż e  l u b is z  

w k ła d a ć  b u k ie ty .

—  T o  d la  J a d z i —  r z e k i S ta ś , p o k a z u ją c  

s p o r ą  w ią z a n k ę  k w ia tó w .

M ó w ią c  t o ,  z b ie g ł z e  s c h o d ó w  g a n k u , o tw o 

r z y ł s o b ie f u r tk ę  d o o g r o d u  i w s z e d ł m ię d z y  

s z m a r a g d o w e  s z p a le r y  a g r e s tu ,  p o r z e c z e k , m a l in ,  

m ię d z y  a l e j e p r z y s a d z i s ty c h d r z e w e k w iś n io 

w y c h , ś l iw k o w y c h , j a b ło n i i g r u s z e k ; o b 

s z e d ł p r a w ie  d o k o ła  p le b a n ję  i z n a la z ł  s i ę  p r z e d  

b o c z n ą  j e j ś c i a n ą , w  k tó r e j n ie w ie lk i e c z e r n i ły  
s i ę  d r z w ic z k i .

P r a g n ą c d o s ta ć s z n u r k a  d o  z w ią z a n ia  b u 

k ie tu , S ta ś w s z e d ł s z y b k o p r z e s  t e  d r z w i , d o  

p o ło w y  o tw a r t e  i u j r z a ł s i ę  w  n ie w ie lk im  p o k o 

i k u  p e łn y m  s z a f , k u f r ó w  i s t a r y c h  m e b l i . N a j 

w id o c z n ie j s łu ż y ł t e n  p o k ó j d o  p r z e c h o w y w a n ia  

r o ż n y c h , n ie u ż y te c z n y c h  s p r z ę tó w .

N a  r a z i e  c h ło p ie c  n ik o g o n ie s p o s t r z e g ł  w  

i z d e b c e , w k r ó tc e  j e d n a k  z  c i e m n e g o  j e j k ą ta  w y 

s u n ą ł  s i ę  R o c h  i c h o w a ją c  j a k i e ś  p a p ie r y  d o  k ie 

s z e n i , u k ło n i ł s i ę  S ta s io w i , m ó w ią c :

—  P a n ic z y k  t u t a j ? . . . &  t o  n ie s p o d z ia n k a !

—  S z u k a m  s z n u r k a  —  r z e k i c h ło p ie c , c o f a 
j ą c  s i ę  k u  d r z w io m .

—  W id z ia ł e m  go... z a r a z  p r z y jd z ie . . .  p e w n ie  
s i e d z i n a  g a n k u . . .

S ły s z ą c  t ę  o d p o w ie d ź , S ta ś  m im o w o l i u ś m ie 
c h n ą ł  s i ę .

J a  o  s z n u r e k  p r o s z ę  —  p o w tó r z y ł d o b i tn i e -  

S z n u r e k  n ie  m o ż e  s i e d z i e ć  n a  g a n k u .

T a k . . . t a k . . . n ie m o ż e . . . p e w n ie p ły w a  

p o  r z e c e . . . k s ią d z  p r o b o s z c z  t o  l u b i . . .

S ta ś  z n o w u s i ę r o z ś m ia l , c o  w id z ą c  R o c h ,  

d o  r e s z ty s i ę z m ie s z a ł  i n ic  j u ż n ie m ó w ią c ,  

s p ie s z n ie  w y s z e d ł z  p o k o ik u , z a m y k a ją c d r z w i  

n a  k lu c z .

D o p ie r o  n a  p o w ie t r z u , p r z y  ś w ie t l e  s ło n e e z -  

n e m , p r z y s z e d ł d o s i e b i e  i u ś m ie c h a ją c  s i ę  d o  

S ta s i a , z a p y ta ł g o , c z e g o s z u k a ł w  p o k o ik u .  

G d y  S ta ś  o b ja ś n i ł g o , p o c o t a m  w s z e d ł , R o c h  

p o d a ł m u k a w a łe k s z p a g a tu , k tó r y  z n a la z ł w  

b o c z n e j k ie s z e n i s w e g o  s z e r o k ie g o  s u r d u ta .

—  N a  r a z i e  j n i e  w ie d z ia ł e m , c z y  p a n ic z  p y 

t a  o  k s ię d z a  p r o b o s z c z a , c z y  o  k o g o  i n n e g o .

—  T y m c z a s e m  j a  p y ta ł e m  n ie  o  k o g o , t y l 

k o  o  c o ś  —  r z e k ł S ta ś , o b w ią z u ją c  s w ó j b u k ie t .  

—  D z ię k u ję  p a n u  z a  s z n u r e k ,  —  d o d a ł  o d c h o d z ą * .

R o c h  n a jw id o c z n ie j w ie lc e  z a k ło p o ta n y , t r ą c  

ł y s e  c z o ło , p o w ló k ł s i ę  d o  d o m u .

i d a ć  b y ło , ż e  o d p e w n e g o  c z a s u  o p u ś c i ł a  

g o  d a w n a  p o g o d a  d u c h a .

V I I .

D n ia  t e g o , w ie c z o r e m , R o c h m ia ł z n o w u  

g o ś c i a  w  o s o b ie D ź o n f t B u l l a , k tó r y  j e d n a k ż e  

t y m  r a z e m  k r ó tk o  b a w i ł . Z a le d w ie  b o w ie m  o r 

g a n i s t a ,  n a r z e k a ją c y  d n ia t e g o p r z e d G a w łe m  

n a  w ie lk i b ó l g ło w y , o d d a ł g o ś c io w i , w ie lc e  s i ę  

c z e g o ś n ie c i e r p l iw ią c e m u , j& k i ś z w i t e k s t a r y c h  

s z p a r g a łó w , ó w  r z u c i ł n a  t e  p a p ie r y  c h c iw y m  

w z r o k ie m , p o c z n m  n e r w o w y m  r u c h e m  r ę k i s c h o 

w a ł j e  d o  k ie s z e n i s w e g o  k r a c i a s t e g o  s u r d u ta  i  

n ie  r z e k łs z y  n a w e t g o s p o d a r z o w i z w y k łe g o  „ d o 

b r a  n o c “ , s p ie s z n ie  w y s z e d ł  z  i z b y .

Z n a la z łs z y  s i ę  n a  p o d w ó r z u ,  s z y b k o s k ie r o 

w a ł s i ę  w  s t r o n ę  d w o r u  i s z e d ł , c o r a z  p r z y s p ie 

s z a j ą c  k r o k u  j a k b y  g o  k to  g o n i ł .

P r z y b y ł w ła ś n ie  d o  d w o r u  p a n a M a te u s z a  

w  c h w i l i , k ie d y  - d w a j p a r o b c y p o d n a d z o r e m  

J a d z i w n o s i l i n a p o d w ó r z e n o s z e , n a p r ę d c e  

p r z y r z ą d z o n e , z c h o r y m  r y b a k ie m  W ita l i s e m .  

P a n  M a te u s z  w r ó c iw s z y  z  p le b a n j i ,  z a r a z  s i ę  z a 

j ą ł d o b r o c z y n n e m  d z ie ł e m  p r z e n ie s i e n ia  s t a r e g o  

d z iw a k a  z  w y s p y  W a n d y , d o j s d n e j  z  i z b  o b s z e r 

n e g o ^  d w o r u . J a d z ia  c a ło w a ła  r ę c e u k o c h a n e g o  

d z ia d k a ,  ż e  p o z w o l i ł  j e j z a o p ie k o w a ć  s i ę  t y m  n ie 

s z c z ę ś l iw y m  s t a r c e m , k tó r y z a w s z e  d la  n ie j i  

j e j b r a t a o k a z y w a ł s e r d e c z n e p r z y w ią z a n ie  i  

w ie lk ą  ż y c z l iw o ś ć .

D z o n  B u l i , w id o c z n ie  w ie lc e  w z b u r z o n y , a n i  

s p o s t r z e g ł p a r o b c z a k ó w , d ź w ig a ją c y c h  . c h o r e g o  

W ita l i s a  i s z e d ł s z y b k o  n a g a n e k , z m ie r z a j ą c  
d o  s w e g o  p o k o ju .

Z a m y ś lo n y , w s tą p i ł w ła ś n ie  n a  s c h o d y  w te 

d y - , k ie d y n io s ą c y p r z y s t a n ę l i n a c h w i l ę  w  

d r z w ia c h , a  J a d z ia  w s k a z y w a ła  im , d o  k tó r e g o  

p o k o ju  m a ją  w n ie ś ć  c h o r e g o .

A n lg ik  s t a n ą ł n a p r z e c iw  n o s z y  i w z r o k  j e 

g o  p a d l n a ^  b la d ą  tw a r z  r y b a k a .

Z d a w a ło  s i ę , ż e  ś p i . N a g le  o tw o r z y ł n ie c o  

o c z y  i d r g n ą ł , u j r z a w s z y  D ż o n a p r z y  m ig o t l i -  

w e m  ś w ie t le  ś w ie c y , u n ió s ł  s c h o r z a ł ą  g ło w ę , w y 

c i ą g n ą ł r ę k ę  i z  w y s i łk i e m  k r z y k n ą ł :

—  T o  o n ! . . . O , s ł a b o  m i . . , m ó j b ie d n y  s y n  
z a b i ty ! . . .

1  o p a d ł s z y  n a p o d u s z k ę  z s i ł w y c z e r p a n y ,  

c o ś  j e s z c z e  s z e p ta ł .

—  W a r ja t ! —  r z e k i  z  g n ie w e m  p r z e z  z a c i 

ś n ię t e  z ę b y  D ż o n  i o d w r ó c i ł s i ę  s z y b k o .

J a d z ia z d z iw io n a n ie s p o d z ie w a n y m  w y 

k r z y k n ik i e m  s t a r e g o  W ita l i s a , n a c h y l i ł a s i ę  n a d  

n im ,  z a ś  m n ie m a n y  A n g l ik  s z y b k o  z s z e d ł z  g a n 

k u  i b o c z n e m i  d r z w ia m i  u d a ł  s i ę  d o  s w e g o  p o k o jn .

( C ią g  d a l s z y  n a s t ą p i . )
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,J )a ily M *ir ‘ donosi w ostatn im num erze  

o etnasnej w alce, którą stoczył niedaw no s pan 
terą  pew ien  indyjsk i urzędnik , nazw isk iem  B eyts. 
W ybrał się on m ianow icie -w okolicy B om beju  
na polow anie* W  lesie zaszła m u drogę olbrzy
m ia pantera. M yśliw y strzelił do niej, lecz chy 
bił. D rugi strzał był celn iejszy , lecz zranił ty l
ko panterę. Z w ierzę rozw ścieczone bólem  rzuci
ła się na B eytsa . R ozpoczął się niezw ykły, za- 
żarty pojedynek. Z w ierzę szarpało człow ieka zę
bam i i pazuram i, a człow iek usiłow ał je zdusić 
żelaznym uścisk iem rąk . O stateczn ie udało się 
herkulesow em u urzędnikow i zadław ić okrutne 
zw ierzę. E skapad  ;tę jednak przypłacił życiem , 
um arł bow iem  w  dw a dni potem w kutek zaka 
żania krw i.

WESOŁY KĄCIK

T akże  sprostow anie.
W  gazecie pom ieszczono następującą  w zm ian 

kę  : G dy radny m iejsk i M ajer w czoraj w ieczo
rem  o godz. 7, sp ity jak zw ykle w ódką, szed ł 
przez rynek i śp iew ał sw ym  pięknym  tenorem , 
przystąp ił doń obyw atel, F ryderyk M uller i w y 
m ierzył m u [siarczysty policzek , aż echo się re- 
degła M ajer ssybko w skoczył do tram w aju i 
aam ychnął ze spuchniętym  lew ym  policzk iem .

N azajutrz M ajer nadesła ł do redakcji spro 
stow anie, pow ołując się na odpow iedni artykuł 
ustaw y prasow ej :

1) N iepraw dą jest, że o godz. 7 ej szed łem  
przez rynek . P raw dą natom iast jest, że uczy- 
uilem  to dopiero o godz. 8-m ej.

2) N iepraw dą ‘jest, że  byłem  pi  jany  od  w ódki. 
P raw dą natom iast jest ~że w racałem  a w iniarn i.

3) N iepraw dą jest, że przystąp ił do m nie o- 
byw atel F rydervk M uller. P raw dą natom iast 
jest, że nazyw a on się A ugust M uller.

4) N iepraw dą jest, że śp iew ałem  tenorem . 
P osiadam  bow iem  głęboki bas.

5) N iepraw dą jest, że nasz rynek posiada  
echo. P raw dą natom iast jest, że nigdy echa  
nie m iał. , .

6) N iepraw dą  jest, że  lew y  policzek  m i spuchł. 
P raw dą natom iast jest, że spuchł m i praw y po- 
hezek .

W et aa w et.

A rystokrato ańgielsk i, lord Saye, przytacza  
w sw ych, niedaw no ogłoszonych pam iętn ikach 
następującą autentyczną rozm ow ę:

—  „P an należy zapew ne do b. starego na 
rodu  t* —  zapytał lorda jego znajom y.

—  .T ak jest” —  odrzek łem , pełen pychy —  
„przybyliśm y do A nglji w raz  z W ilhelm em  Z w y  
cięzcą*. x ,

—  .T ak  V —  pow iada tam ten , a m yśm y  
już ezekali na niego*.

U czciw y  prooes.

P an K ohn m a proces w  T arnow ie, m usi je 
dnak z pow odu w ażnych in teresów je-hać do  
W arszaw y. P rosi jednak sw ego adw okata, aże
by m u zatelegrafow ał natychm iast o w yniku  
procesu-  . . ,

A dw okat zastosow ał się do tego i po skoń 
czonej rozpraw ie telegrafuje :

— - Słuszna spraw a zw yciężyła .
N a to otrzym uje odw rotną odpow iedź:
—  W noś pan natychm iast apelację.

W padł

Z nany w iedeńsk i lekarz N eusser, pobierał 
od każdego  pacjenta 10 koron honorarjum , a za  
każdą następną w izytę liczył 5 koron . Ź yA , 
który  się o tym  zw yczaju dow iedział, postanow ić 
skorzystać ze słabej pam ięci doktora i^przyche- 
dząc na pierw szą w izytę rzek i:

—  Jestem  tu znow u.
—  T o bierz pan to sam o, com przedtem  pa 

nu zapisał.

D ow ód.

—  C zy znajdow ałeś się pan 'istotn ie w  ato 
nie kom pletnej nietrzeźw ości, gdyś pan w ylał 
kufel piw a tem u panu na głow ę.

—  N aturaln ie, bo w przeciw nym  razie bał
bym  piw o w ypił.

N asze praczk i.

—  Jakto? Z gubiła m i pani koszulę i m i
m o to licsy pani za jej upranie t

—  B o, proszę pana, ta koszu la zginęła do 
piero po upraniu.

A negdota historyczna.

P ani de Stael w pew nym  salon ie w dow ci 
pny sposób określa różne stronnictw a, które nu  
po raz rządziły F rancją . W szystk im  się  jej w y 
w ody bardzo podobały , z w yjątk iem  obecnego  
też N apoleona, który m ilczał. W tedy pani Steel 
rzek ła :

—  C óż generale, nie jest pan m ego zda 

nia?
—  N ie lub ię —  rzek ł N apoleon —  żeby ko- 

biety m ieszały się do polityk i.
—  P an m a rację, generale, ale w  kraju , w  

którym  się im  ucina głow ę, jest rzeczą  naturalną  
że ona chce w iedzieć dlaczego.

— K to jest ten jegom ość, co z tobą grał o- 
statn im  razem ?

—  T o adw okat X -
_  W  tej chw ili dom yśliłem  się, że to m ua ’i 

być adw okat.
—  D laczego?  .
—  B o dużo gada a ciągle przegryw a.

SE R C A .

Serce ludzk ie to kopaln ie, 
W  których są ukryte sta le 
R óżne w ielk ie uczucia siły —  
T o szlachetne serc m etale.

C zasem  znajdziesz m iedź, żelazo, 
C zasem  naw et bryły złota ...

U m iej ty lko lep iej szukać, 
K iedy przyjdzie ci ochota . 

A le często m im o trudów  
W ielk ie czeka cię strap ien ie: 
M iast szlachetnych krnszczów —  znajdziesi 
T ylko piasek i —  kam ien ie ’ ....


